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Nie zapomnieli!!!
W jednym z ostatnich numerów „Berliner 

Tageblattu'* (z d. 12. b. m.) czytamy wielce cha­
rakterystyczny i z wielu względów ciekawy ar­
tykuł wstępny, zatytułowany  „Graniczna M archja  
Poznańska — Prusy Zachodnie'* — Autorem  
tych wypocin mózgowych jest jakiś pan Oswald 
Riedel, członek pruskiego Landtagu i przewod­
niczący „OstausschuBs’u**.

Artykuł p. Riedela jest dla nas niesłycha­
nie ważnym — szczególniej w przeddzień akcep­
tu Niemiec w Lidze Narodów —  gdyż przypo­
mina nam, że jeszcze dzisiaj istnieje w Niem ­
czech coś takiego, co się nazywa „Prowincja  
Poznańska i Prus Zachodnich". Słowiańska po­
goda naszych serc sprawia, że nie utrzymujemy  
i me odświeżamy sobie wciąż w pamięci apsty- 
tów niemieckich szakali i trzeba dopiero silniej­
szego ich warknięcia, abyśmy sobie nanowo o 
tern przypomnieli. Jednem z takich warknięć 
jest właśnie artykuł p. Oswalda Riedela w „de- 
mokratycznym'* berlińskim dzienniku (który po 
winien się nazywać trochę inaczej — ponieważ 
wychodzi w nocy). Pan Riedel zadał sobie nie­
mało trudu, aby przemierzyć wzdłuż i wszerz 
całą ową marehję Posen — W estpreussen.

Okolicznością łagodzącą do pewnego stopnia 
| jest to, że przemierzył ją w automobiln —  ofic- 
I jalnym. O ile nie zmęczyła go ta patrjotycznie- 
I pobożna wędrówka po najświętszych miejscach 
I niemieckiej hakaty o tyle — zapewne musiki 

porządnie i serdecznie wymęczyć swój pruski 
„sitzfleisch" — aby spłodzić i wypocić na pa­
pier cały „owoc" tej „podróży", co Berliner Ta- 
geblatt honorowo i skrupulatnie wydrukował.

Czego tam niema!!! Jest i hymn na cześć za­
chowania wielkiej nazwy straconej prowincji —  
i zachwyt nad magiczną siłą przyciągania, tkwią­
cą w tej nazwie ... i insularne położenie Prus 
W schodnich, domagające się gwałtem „zaokrąg­
lenia" kosztem  Poznańskiego i Pomorze! !... Jest 
i długi, długi „język śląski wciśnięty klinem w  
mapę Niemiec — i aż proszący się o .. • odcięci®  
go od Polski —  w . z •

Jednem słowem jest wszystko  nawet i świę­
te oburzenie na tych niemców, którzy swtgo 
czasu bezpośrednio po klęsce chcieli wcielić ten 
nieszczęsny pozostały przy Niemczech kawałek 
W ielkopolski — do Brandenburgii lub śląska! .. 
I pomyśleć — coby to była za szkoda!... Niem ­
cy straciliby nawet — to złudzenie, ż© Provinz 
Posen (choć tylko w tym skrawku) należy jed­
nak do Rzeeszyl.. 

Słów parę o „pryszczycy" 
(Wywiad z p. d rem weter. Wilamowakim.)

Co to jest pryszczyca i na czem polega —  
o tern zapewne wie każdy rolnik i każdy hodo- 

] wca lub handlarz bydła. Tylko na nieszczęście  
-1 nie wszyscy doceniają doniosłość tej choroby, 
j która raz się zakradłszy —  nieobliczalne szko- 
I dy przynieść może —  i to nietylko dla tych  
I samych hodowców których bydło zapadło na 
I tą straszną chorobę — ale dla całego ogółu rol- 

J lików a nawet dla całego Państwa.
Pryszczyca czyli t. zw. dawniej „zaraza py- 

I Jka i racic" jest chorobą zakaźną, której ulega- 
I ą przeważnie zwierzęta raćiczne jak krowy, 
] voły, świnie i tp. Pryszczyca objawia się na 

'ewnątrz w postaci małych pęcherzyków na 
targach, języku i na wewnętrznej powierzchni 
acic. Zwierzę zarażone tą chorobą odrązu mo­
na poznać, gdyż po pierwsze — jedzenie spra­
na mu ból a zatem nie je zupełnie — zaś cho- 
ząc — kuleje ciężko nie mogąc niekiedy zupeł- 
ie ustać na nogach.

W ie o tern zresztą każdy gospodarz i nie 
ędziemy się nad tern dłużej rozwodzić.

Pan Riedel wierzy w siłę przyciągania — i 
wyraża „niezłomną" pewność, że ten lilipuci ka­
wałeczek swoją szumną nazwą „Provinz Posen" 
przyciągnie kiedyś z powrotem do Niemiec całą  
dawną Provinz Posen, której utraty niemiaszki 
nie mogą przeboleć. Inna sprawa, że ten prze­
raźliwie wązki lecz za to również przeraźliwie 
długi pasek ziemi polskiej przysparza rządowi 
Rzeszy niesłychanych kłopotów administracyj­
nych — do tego stopnia że nawet zarząd tej 
„poznańskiej prowincji* mieścić się musi w ku­
racyjne pielęgniarskim zakładzie Obrawalde, 
gdyż „Provinzialhauitstadt" Schneidemiihl —  
tj. graniczna miejscowość polsko-niemiecka ab­
solutnie się nie nadaje do jakichkolwiek urzędo­
wych pomieszczeń.

Niemniej opłakanie wygląda stan komuni­
kacji w tej szumnej „prowincji" — to też p. 
Riedel łamiąc ręce woła z rozpaczą „Polska 
wszystkie drogi odcięła".

I wogole — jakby ktoś nie kombinował —  
zawsze dojść musi do przekonania, że ten szu 
mnie nazwany Greuzmarkt Posen-W estpreussen 
jest niespotykanym nigdzie dziwolągiem  admini­
stracyjnym  ciężarem  i kuląunogi pruskiego rządu!

Ale pozbyć się tego ciężaru, wcielic ten pa- 
seczek ziemi do innych okręgów administracyj­
nych?.. — tą myśl ze zgrozą i oburzeniem  odrzu­
ca patrjotyczny pan Riedel!.. Bo i jakże mo­
żna?. A nuż niemiecki Herr Gott uczyni cud —  
i ten paaeczek przyciągnie całą dawną Provinz 
Posen?.. Nie! Tego uezynić za żadne skarby  
nie wolno! Ale pan Riedel widzi inny sposób 
wyjścia z tej zawikłan&j sytuacji. Otóż zamiast 
pozbywać się kłopotu za jednym zamachem —  
trzeba zdaniem pana R. wykorzystać pograni­
czne położenie tego paseczka i uczynić z niego 
coś w rodzaju bazy kolonizacyjnej, skąd, jak 
gady z legowiska — rozpełzłyby się po całej 
Polsce macki kolonizacji niemieckiej. Trzeba 
rozpocząć ua wielką skalę rozbudowę tego skraw ­
ka ziemi, uczynić zeń ogniwko cywilizacji 
germańskiej, której potęga podziałałaby jak 
magnes na resztę „wydartych" Rzeszy Ziem  
Polskich — przywracając je z powrotem pod 
opiekuńcze skrzydła mamy Germanji.

Tak sobie oto gwarzy i marzy prawy patr- 
jota germański pan  Riedel z Landtagu i „Ostaus- 
schussu" — na łamach gościnnego Berliner Ta- 
geblattu a cnotliwe filistry w ślad za nim dra­
piąc się po łysinach szepcą:

Ja... ja... drang nach Osten... J. K.

Aby uchronić bydło od pryszczycy należy  
mu szczepić tą chorobę. Ilość potrzebnej do te­
go surowicy określa się na 15 ctm. sześciennych 
na jeden centnar żywej wagi — przyczem cie­
lęta wymagają conajmniej 40 ctm. sześć, szcze­
pionki. Czas ochronny, spowodowany tą szcze­
pionką trwa około 10 dni.

W każdym bądź razie w okręgach ochron­
nych każdy gospodarz winien dbać po pierwsze 
O to, aby wszystkie bydło raciczne poddać szcze­
pieniu — zaś po drugie — nie dopuścić aby  
cielęta karmiono mlekiem surowem, nieprzegoto- 
wanem.

Leczenie  zwierząt chorych na pryszczycę mu­
si się odbywać pod ścisłą kontrolą lekarza we­
terynarii — i to rozpoczęte być musi, zanim  na­
stąpi zapalenie mięśnia sercowego, gdyż o ile to 
już nastąpi wówczas choroba staje się prawie 
nieuleczalną  a szczepienie leczn. nic na tonie pomo­
że. Dlatego nie wolno sobie lekceważjć tej stra­
sznej choroby — i natychmiast po ukazaniu się 
jej wśród bydls — należy o tern zawiadomić 

। właściwy urząd. Szybkie powiadomienie o wy 
buchu pryszczycy ma jeszcze tą dodatnią stronę 
że starostwa zazwyczaj płacą rolnikowi za by­
dło, które padnie skutkiem tej zarazy (4 !5 warto­
ści istotnej). Ale zapłatę otrzyma tylko ten, kto 
dowiedzie, że wyzyskał wszystkie przepisane 
środki ochronne ) zapobiegawcze  i lecznicze, t. zn. 
że powiadomił weterynarza, leczył bydło, izolo  
wal chore sztuki i t. d.

Kto zaś melduje o pojawieniu się choroby 
dopiero wówczas, gdy bydło zaczyna padać 
ten żadnego odszkodowania za sztuki zdec 1« 
nie otrzyma pod żadnym pozorem.

Dlatego też w interesie hodowcy leży jby  
natychmiast zawiadomił władzę o tern, że sta­
dzie wybuehła zaraza.

Ścisła izolacja zagrożonych pryszczycą po­
wiatów dziwi nieraz i oburza hodowców, którzy  
nie mogą już bydła sprzedawać na eksport. 

Niech to jednak nikogo nie dziwi. Pryszczyca 
jest chorobą tak zaraźliwą i tak rzybko przeno­
szącą się z miejsca r.a miejsce że nigdy nie mo­
żna się przed nią dobrze zabezpieczyć, Zarazę 
tą może przenieść — często o dziesiątki wiorst 
-- każdy ptak, czy mysz, czy wreszcie człowiek  
— jednem słowem każde stworzenie, które raz 
dotknie nogami mierzwy bydła chorego a na­
stępnie przenosi się z miejsca na miejsce. To  
samo dzieje się również na pastwiskach, gdzie 
chodu bydło chore na pryszczycę. W tym wy­
padku wrony, psy, ludzie a nawet zające —  prze­
biegając przez takie „zarażone" pastwisko —  
przenoszą zarazę nieraz o całe kilometry po­
wodując wybuchy pryszczycy coraz to w innych 
miejscowościach.

Pryszczyca jest zresztą niebezpieczną nie 
tylko dla bydła — ale i dla ludzi. — Szczegól­
niej dzieciom nie należy nigdy dawać mleka od  
krów chorych na pryszczycę — - o ile go się nie 
przegotuje poprzednio, gdyż dsiecko takie bar­
dzo łatwo może zachorować na tą okropną zarazę.

To samo da się powiedzieć o prz tworach  
mlecznych, jak masło, sery i t. p. Dlatego też 
wywóz tych gatunków nabiału podlega tsk ści­
słej kontroli lekarsko-weterynaryjnej.

Ekspert zwierząt racicowych zajmuje naj­
ważniejsze miejsce w dziedzinie naszego ekspor­
tu wogóle — dlatego też musimy dbać o to, 
aby zagranica nie miała nam pod tym wzglę­
dem nic do zarzucenia — inaczej bowiem może 
nam odmówić przyjmowania naszego bydła —  a 
wówczas i w tej gałęzi nastąpi stagnacja, któ­
ra w sposób tragiczny może się odbić na nas 
samych, gdyż stracimy jedno z najgłówniajszyeh 
źródeł dochodu.

Otóż do tego za żadną cenę dopuścić nam  
nie wolno. Każdy hodowca w którego oborze 
wybuchnie pryszczyca musi zrozumieć, że w je­
go własnym interesie leży jaknajszybsze zwal­
czanie tej choroby, której ukrywanie i tajenie 
przed władzą pogorszy tylko sytuację. Dlatego 
też o każdym wypadku pryszczycy musi być na­
tychmiast powiadomiony weterynarz powiatowy 
który przedsięweźmie odrazu wszelkie środki 
zaradcze, celem stłumienia zarazy w zarodku.

Ten krótki opis pryszczycy podajemy wła­
śnie w tym celu, aby jaknajszerszy ogół właści­
cieli bydła mógł poznać doniosłość niebezpieczeń­
stwa  z jakiem  musi za wszelką cenę walczyć. Tyl­
ko walką ostrą i bezwzględną można się bowiem  
uchronić od klęsk jakie pryszczyca sprowadza 
na gospodarkę zarówno prywatną jako też i o- 
gólnie pańitwową.

Sądzimy że ten nasz apel nie przejdzie tez 
echa, i że nakoniec większość hodowców zrozu­
mie, jak lekkomyślnie dotychczas niejednokret 
tnie postępowali lekceważąc sobie tak straszliwe­
go nieprzyjaciela jakim jest — pryszczyca.
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W io sk a R y ń sk le ż y n a d ro d z e W ą b rz eź n o —  K o  
w a le w o i W ą b rz e ź n o — C h e łm ż a , O k o lic e R y ń sk a p rz ed­
s ta w ia ją w id o k b a rd z o p ię k n y i m a lo w n ic z y p rz y d a ją c y 
u ro k u te j n ie w ie lk ie j s to su n k o w o —  c h o ć sy m p a ty c z n e j 
o sa d z ie . . ,

n is to r ja w s i R y ń sk a , l ic zą c e j d z iś o k o ło lu O O m ie­
sz k a ń c ó w —  s ta n o w i je d e n ła ń c u c h z m ia n n ie u s ta n n y c h 
—  p o w s ta jąc y c h n a t le s to su n k ó w m ięd z y n a szą a ry s to­
k ra c ją . C ó rk a p ie rw sz e g o w ła śc ic ie la d ó b r h r . W ilk rz y -  
c k a , w y c h o d z ąc z a m ą ż z a h r . M ie lż y ń sk ieg o w n io s ła m u 
sw ó j m a ją te k w  p o sa g u . W  p a rę la t p ó ź n ie j h r . K lie lż y ń -  
sk i sp rze d a je R y ń sk sw em u k u z y n o w i h r . S u m iń sk iem u , 
k tó ry p o p o w s ta n iu 1 ^ 6 3 r . z m u sz o n y b y ł u c h o d z ić z 
K o n g re só w k i, g d z ie m ia ł m a ją te k Z b o jn ia . l i r .  S u m iń sk i, 
z a a n g aż o w a w szy s ię w  ^ ro z b u d o w ę m a ją tk u — - z b a n k ru­
to w a ł i o d d a ł R y ń sk z p o w ro te m h r . M ie lż y ń sk ie m u , k tó ­
ry  w  ja k iś c z as p o te m sp rz ed a ł m a ją te k ja k ie m u ś Ł y -  
sk o w sk ie m u , k tó ry z k o le i o d s tą p i ł R y ń sk n ie m iec k ie m u  
u rz ę d o w i k o lo n iz a c y jn em u .

B y ł to p ie rw szy w y p ad e k o d d a n ia n ie m c o m d ó b r 
sz lac h e c k ic h —  i to ta k o b sz e rn y c h (1 8 ,0 0 0 m o rg ó w ) —  
a p rz y te m s ta n o w ią cy c h m ie jsce p a m ią tk o w e , g d y ż w  
X I I  w ie k u w o jsk a k s ią żą t p o lsk ic h p o n io s ły w ła śn ie p o d 
R y ń sk ie m ż y w io ło w ą p o p ro s tu k lę sk ę , u le g a ją c c a łk o w i­
te m u ro z b ic iu p rz e z n ie m c ó w . A ż d o ro k u 1 9 2 0 g m in a 
R y ń sk a b y ła p rz ew a ż n ie z a m ie szk iw a n ą p rz e z n ie m c ó w 
k tó rz y p o w o li je d n a k w y n ieś l i s ię d o V a te r la n d u —  ta k , 
ż e o b e c n ie p o z o s ta ło z a le d w ie 1 5 ro d z in . O b e cn ie w ię k ­
sz o ść m ie sz k ań c ó w g m in y s ta n o w ią o sa d n ic y z M a ło p o l­
sk i i z K o n g resó w k i.

Kościół R y ń sk i w y b u d o w a n y z o s ta ł w  X I I  w ie k u 
s ta ra n ie m h r Ja k ó b a W ilk rz y c k ie g o , k tó re g o p o p ie rs ie 
z n a jd u je s ię w  n a w ie .

N a jd z ie ln ie jsz y m i z e w sz y s tk ic h o s ta tn ic h p ro b o sz­
c z ó w p a ra f j i R y ń sk ie j b y l i k s . p ró b A n t. M a rań sk i i k s . 
p ró b . P io tro w sk i o ra z —  k s p ró b . C h y la rec k i k tó ry o d 
1 9 1 7 r . z a rz ąd z a p a ra f ją , i z a s łu g u je n a p o w sze c h n ą m iło ść 
i sz ac u n e k p a ra f jan . Je g o te ż s ta ra n ie m w  r . 1 9 1 9 k o ś­
c ió ł z o » ta ł o d re s ta u ro w a n y —  c o s ta n o w i w ta m t. 
w a ru n k a ch o lb rz y m ią z a s łu g ę .

Kościół ewangielicki w y b u d o w an y z o s ta ł w  c z as ie 
k o lo n iza c j i —  i o to c z o n y p ię k n y m p a rk ie m , w  k tó ry m  
u m ie sz c zo n o p o m n ik B ism a rk a i O rła p ru sk ie g o . O b a te 
o d le w y p o w k ro c z e n iu W o jsk P o lsk ic h n ie m c y z d ję li z 
p o s tu m e n tó w i p rz e c h o w u ją w  u k ry c iu —  c z ek a ją c n a 
„ p o w ró t ta ty“  .

P o n ie w a ż p le b an ja b y ła n ie za m ie szk a łą , g d y ż p a s to­
ra s ta łe g o n a m ie jsc u n ie m a p rz e to n ie m c y sp ro w a d z il i 
n a m ie jsc e s io s trę m iło s ie rd z ia d ja k o n isk ę , k tó ra sw o ją 
u s łu ż liw o śc ią w  s to su n k u d o w sz y stk ich m ie sz k a ń có w b e z 
ró ż n ic y n a ro d o w o śc i — z a sk a rb i ła so b ie p o w sz e c h n ą 
m iło ść i sz ac u n ek .

W  d ru g i u k o ń c u w s i z n a jd u je s ię sz k o ła d w u k la - 
so w a , p o z o s ta ją c a p o d k ie ro w n ic tw e m p . R ie m e ra , k tó ry  
sw o ją p ra c o w ito śc ią i s ta ra n ie m z a s łu ż y ł so b ie n a p o w a­
ż a n ie w sz y s tk ic h m iesz k ań c ó w g m in y .

W io sk a p o s ia d a ró w n ie ż 1 . w ła sn ą M le c z a rn ię sp 'ł - 
k o w ą , d o k tó re j n a le żą z a ró w n o n ie m cy ja k i p o ląc y 2 . 
m ły n p a ro w y , n a leż ą cy d o p . F la sse g o o ra z 3 . W ie lk i  
p a rk , n a le ż ą c y d o U rz ęd u Z ie m sk ieg o ; w  p a rk u ty m  z n a j­
d u je s ię m ię d z y in n e m i rz a d k ie ju ż u n a s d rz e w o c is , 
k tó re g o n ie l ic z n e e g z em p la rz e m o ż n a n a p o tk a ć je sz c ze w  
K o n g re só w c e , a le b . rz a d k o . O b o k p a rk u ro z c iąg a s ię 
n a d z w y c z a j m a lo w n icz e je z io ro , k tó ra c a łe j o k o l ic y d o d a - 
je w sp a n ia ło śc i i u ro k u , . ,

Z  u rz ęd ó w p a ń stw o w y ch —  z n a jd u je s ię w  R y ń sk u 
ty lk o a g e n tu ra U rzę d u P o c z to w e g o k tó ra p o w in n a n ie c o 
le p ie j p ro sp e ro w a ć o ra z P o s te ru n e k P o lic j i P a ń s tw ., k tó ­
re g o d z ia ła ln o ść p o w a ż n ie d a ła s ię w e z n a k i o k o l ic z n y m 
z ło d z ie jo m , w y k ry w a jąc k a ż d ą n ie m a l k ra d z ie ż , p o p e łn io­
n ą w  o s ta tn ich la ta c h . K o m e n d a n te m p o s te ru n k u je s t p . 
S p ie g e l, k tó re g o w ła d z a ro z c ią g a s ię n a .9 m ie jsco w o śc i.

P o z a te m w io sk a p o s iad a w ła sn ą S tra ż o g n io w ą , l ic zą­
c ą o k o ło 2 0 c z ło n k ó w , k tó ry m i d o w o d z i p . Z a d a ń sk i. O  
u trz y m an ie s traż y s ta ra s ie g m in a b a rd zo e n e rg ic zn ie , 
d b a jac o je j p o trz eb y . # .

O sta tn io , n a p rz y k ład —  z fu n d u sz ó w g m in n y c h z a­
k u p io n o n o w e w ę ż e d o s ik a w e k —  z a ś k o n ie n ie zb ę d n e 
w  ra z ie p o ż a ru —  s to ją w  k a ż d e j c h w il i d o d y sp o z y c ji .

Z in n y c h to w a rz y s tw i o rg a n iz a cy j sp o łe cz n y c h n a 
u w a g ę z a s łu g u je S to w . M ło d z . —  n ie d aw n o z a ło ż o n e 
o ra z b a rd zo ru c h l iw e T o w arz y s tw o śp iew a cz e (c h ó r k o ­
śc ie ln y ) l ic zą c e 2 5 c z ło n k ó w , c z y n n y c h p o k ie ro w n ic tw e m 
p . S trz e le c k ie g o i p o d b a tu tą k ie ro w n ik a p . R ie m e ra .

R e s ta u ra c y j a n i in n y c h ja d ło d a jn i w  R y ń sk u n ie m a 
o p ró c z je d n e j „ O b e rż y“ p . Z a d a n sk ie g o ,. k tó ra , w  sp o so b 
g o d n y u z n a n ia o b s łu g u je w sz y s tk ic h g o śc i z a ró w n o m ie j­
sc o w y c h ja k i p rz y jez d n y c h .

R z em io s ło re p rez e n to w a n e je s t w e w s i b a rd zo s i l­
n ie —  i to w szy s tk ie g a łęz ie . . .

N a jw ięk sz ą b o lą cz k ą w s i są u b o d z y g m in n i, k tó ry c h 
R y ń sk p o s ia d a s to su n k o w o n a jw ię c e j —  i k tó ry c h m u s i 
u trz y m y w a ć . Je d n a k że d z ię k i s ta ra n io m so łty sa p . M a­
je w sk ieg o , k tó ry w y ją tk o w o d o b rz e z a rz ąd z a m a ją tk ie m 
g m in y —  b o lą c z k a ta n ie ta k d o tk l iw ie o d c z u w a ć s ię d a - 
je , ja k g d z ie in d z ie j . . .

W o g ó le o b y w a te ls tw o n iez b y t.c h ę tn ie b ie rz e u d z ia ł 
w  ż y c iu sp o łe cz n e m g m in y —  to te ż n ie k tó re to w a rzy s t­
w a p o tro sz e k u le ją z p o w o d u b ra k u o d p o w ie d n ic h s i ł

Czerwony dygnitarz złodziejem; Skazany 

został na śmierć.

M o sk w a . W  I rk u c k u z a k o ń ca y l s ię p ro c e s 
k ie ro w n ik a ro b ó t w  k o p a ln iac h z ło ta Ł o g in o w a , 
k tó re g o o sk a rż o n o o sy s te m a ty c z n ą k ra d z ie ż z ło ­

ta i z a m ia n ę te g o ż p rz e z m ie d ź .

N a p o d sta w ie p rz e p ro w a d z o n e j u Ł o g in o w a 

re w iz j i, z n a le z io n o o k o ło 4 p u d ó w z ło ta .

S ą d sk a z a ł Ł o g in o w a n a ro z s trz e la n ie , a 
o sk a rż o n ą o w sp ó ln ie tw o ż o n ę Ł o g in o w a 
n a 3 la ta w ię z ie n ia iz o lo w a n e g o . Ł o g in o w b y ł  
c s lo n k ie m p a r t ji k o m u n is ty cz n e j.

Los skrytobójcy.

K o w n o . W  ty c h d i : w h z o s ta ł 
n y p rz e z n iez n a n y ch o so b n ik ó w w  
Ł o z d z ie je n a d g ra n ic ą su w a lsk ą b . _ 
te w sk ie j s tra ż y p o g ra n ic z n e j Iw a sz k o .

z a m o rd o w a- 
m ie jsc o w cśe i 

p o l ic ja n t l i *

k ie ro w n ic zy c h . Je d n a k że o s ta tn ie fa k ty u y k a zu ją ż e sy 
tu a c ja ta z a cz y n a s ię z m ien iać n a le p sze —  to te ż m a m y 
n a d z ie ję , ż e w  p rz y sz ło śc i i R y ń sk z a s ły n ie , ja k o je d n a 
z n a jp ie rw szy c h p o d w z g lę d e m ro z w o ju sp o łe c zn e g o w io ­
se k n a P o m o rzu .

O sta tn io z a ło ż o n o w  g m in ie o rg a n iz a c ję S o k o ła ,c o 
p o łą c zo n e b y ło z w ie lk ie m i u ro c z y sto śc ia m i k tó ry c h p rz e­
b ie g p o d a je m y p o n iż e j.

Ja k ju ż d o n o s i l iśm y w  n ie d z ie lę d . 1 5 b m . o d b y ła 
s ię w  R y ń sk u u ro c z y s to ść z a ło ż e n ia „ S o k o ła1 - w  k tó re j 
b ra ły u d z ia ł d e le g a c je w szy s tk ic h są s ie d n ic h o rg a n iz a c y j 
S o k o lsk ich z e sz ta n d a ra m i, a m ia n o w ic ie : o rg a n iz ac ja z 
D ź w ie rz n a (p o w . T o ru ń ) z p re z ese m p . D e rsev e i l le , o rg a­
n iz a c ja W ą b rz e sk a , z p re z ese m p . C z e rw iń sk im , d e le g a­
c ja so k o ła z C h e łm ż y , z K o w a le w a i z k i lk u  in n y c h m ie j­
sc o w o śc i o k o l ic z n y c h .

O g o d z- 1 2 .3 0 p. prezes Czerwiński i z W ą b rz e ź n a 
z a g a i ł z e b ra n ie h a s łe m „ C zo łe m “  —  p o c ze m w y jaśn iw­
sz y d o n io s ło ść c h w il i z a p ro p o n o w a ł w y b ó r m a rsza łk a z e­
b ra n ia , k tó ry m z o s ta ł k s . p ró b . C h y la rec k i. W y b ran o 
ró w n ie ż ła w n ik ó w : p p . so łty sa M a je w sk ie g o i  Jan a S trz e­
le ck ieg o . Ł  ,

N a s tę p n ie z a b ra ł g ło s ks. proboszcz Chylarecki — 
p o d n o sz ą c z n a cz e n ie i d z ia ła ln o ść S o k o ła z a c z a só w z a­
b o rc ó w o ra z s tresz cz a ją c w  k ró tk ic h s ło w a c h d z ie je g m i­
n y R y ń sk ie j, k tó re j p o z io m n ie c h y b n ie z n ac zn ie s ię p o d­
n ie s ie z c h w ilą z a ło ż e n ia n a je j te ren ie „ S o k o ła1 1’

W  d a lsz y m c ią g u p rz e m ó w ił p. red. Szczuka, s tre­
sz cz a jąc p ro g ra m i h is to r ję p o w sta n ia S o k o ła o ra z je g o 
d z ia ła ln o ść n a te ren ie b . z a b o ru p ru sk ie g o . T u ta j m ó w c a 
p rz e rz u c i ł s ię m y ś lą w  c z a sy n ie ta k d a w n e —  w  sp o só b 
b a rw n y o p isu ją c u d z ia ł S o k o ls tw a w  P o w sta n iu W ie lk o - 
p o lsk ie m i w  W o jn ie z n a ja z d e m b o lsz e w ic k im , p o c z em 
z a k o ń c z y ł p rz y p o m n ie n ie m , ż e u ro cz y sto ść z a ło ż e n ia S o­
k o ła w  R y ń sk u p rz y p a d a a k u ra t w  ro c zn ic ę „ C u d u n a d 
W is łą”  — w  c z e m w id z i p o m y ś ln ą w ró ż b ę d la ro z w o ju 
te j m ło d e j o rg a n iz a c j i .

K s . p ró b . C h y la rec k i p o d z ię k o w a ł se rd e cz n ie p . 
re d . S z c z u ce z a ta k p ię k n e u ję c ie sp ra w y o ra z z a g o rą­
c e s ło w a z a c h ę ty p o c z e m p o w ia d o m ił o b e cn y c h ż e z p o­
w o d u sw y c h o b o w ią z k ó w z m u sz o n y je s t o p u śc ić z e b ra­
n ie c o te ż u c z y n i ł sk ła d a jąc fu n k c je m a rsz a łk a w  rę c e p . 
M a je w sk ie g o .

W  d a lsz y m c ią g u —  z ab ra ł g ło s p . p re ze s C z e r­
w iń sk i. k tó ry o d c z y ta ł s ta tu t o rg a n iz a c j i —  z a ch ę c a ją c 
o b e c n y ch d o śc is łeg o w y p e łn ia n ia p o d ję ty c h o b o w ią z k ó w  
w  im ię d o b ra N a ro d u i O jc z y zn y .

W  te n sa m sp o só b —  p e łe n g o rą c e j z a ch ę ty p rz e­
m a w ia ł ró w n ież p . S z y m a ń sk i z W ą b rz e źn a , w y ra ża jąc 
p rz ek o n a n ie , ż e n ik t z o b e c n y c h n ie z a w a h a s ię o f ia ro­
w a ć sw y c h s i ł d la ta k p ię k n e j id e i —  i ż e S o k ó ł R y ń sk i 
w  k ró tk im  c z as ie s ta n o w ić b ę d z ie p o w a żn ą s i łę z k tó rą 
m o ż n a b ę d z ie c o ś z d z ia ła ć d la O jc zy z n y .

N a z a k o ń c z e n ie p rz e m ó w ił je szc z e p . M u rzy ń sk i 
—  p re ze s S o k o ła z D ź w ie rzn a , k tó ry o p ró c z s łó w z a c h ę­
ty  —  w y ra z i ł z d a n ie ż e S o k ó ł w in ien z a jm o w ać s ię n ie 
ty lk o  ro z w o je m c ia ła —  a le i ro z w o jem d u c h a-

O b o w iąz k iem k a ż d e g o c z ło n k a je s t p o z n a ć d o b rze 
k ra j, je g o d z ie je i s ta n g o sp o d a rc z y , ja k ró w n ie ż i h is to­
r ję w o je n ja k ie P o lsk a k ie d y k o lw ie k p ro w ad z i ła .

N a te rn z a k o ń c z o n o p rz em ó w ien ia . N a stę p n ie p . 
M a je w sk i p rz y s tą p i ł d o z a p isy w a n ia n o w y c h c z ło n k ó w 
k tó ry c h z g ło s i ło s ię t rz y d z ies tu .

P o z a ła tw ie n iu te j fo rm a ln o śc i p. red. Szczuka z a­
p ro p o n o w a ł w y b ó r k o m ite tu , k tó re g o o b o w ią z k ie m b y ło ­
b y z w o ły w an ie z e b rań —  i w o g ó le z a jęc ie s ię sp ra w a m i 
lo k a ln e m i. , .

P ro je k t z o s ta ł p rz y ję ty je d n o g ło śn ie —  i n a ty c h­
m ia st p rz y s tą p io n o d o w y b o ró w , z a tw ie rd z o n o 7 c z ło n­
k ó w  k o m ite tu w  o so b ac h p p . M a je w sk ie g o , S trz e le c k ieg o , 
O stro w sk ie g o , O z o ro w sk ie g o , B a r to s iń sk ie g o , M a k o w sk ie­

g o i W in ie ck ieg o . . . . r -> . «
N a z a k o ń c ze n ie o b e cn i o d śp ie w a l i c h o rem „ R o tę 

p o c z em p . M a jew sk i p o ż e g n a ł o b e c n y c h h a s łem so k o l- 
sk iem „ C zo łe m “ .

P o o b ied z ie o d b y ły s ię w  k o śc ie le u ro c zy s te n ie­
sz p o ry —  p rz y u d z ia le n ie z l ic z o n e g o t łu m u o só b , w sro d 
k tó ry c h o d rz y n a ły s ię św ie tn e m u n d u ry so k o lsk ie . C e­
le b ro w a ł n ie sz p o ry k s . p ró b . C h y la re ck i —  m in is tra n ta m i 
b y l i p p . C z e rw iń sk i i S z y m an sk i w  m u n d u ra c h , so k o lsk ic h .

P o n ie sz p o ra c h o d b y ły s ię w  p a rk u ć w ic z en ia i  p i­
ra m id y o d d z ia łó w c o w y p a d ło b a rd z o im p o n u ją co , z a ś 
n a z a k o ń c ze n ie u rz ą d z o n o z a b aw ę ta n e c zn ą w  ty m  sa­
m y m o g ro d z ie . Z a b a w ę tą i ć w ic z en ia z a szc z y c i ł sw ą 
o b e cn o śc ią z n a n y p io n ie r S o k o ła —  k s P e llo w sk i z 
D ź w ie rzn a . . . . , ,

Z  p o ś ró d o b e c n y ch z au w a ży l iśm y p . N a d o ln e g o z 
W ą b rze ź n a z  ż o n ą , p . G ło w c z e w sk ie g o , Ć w ik l iń sk ieg o ;  w ie lu  
in n y c h —  je d n a k ż e , ja k to ju ż p isa l iśm y —  o b y w a te ls tw o 
W ą b rze sk ie n ie d o p isa ło ty m  ra ze m . S ta n o w c z o u d z ia ł 
sp o łe c ze ń s tw a p o w in ie n b y ć z n a c z n ie w ię k sz y , n iz to  
m ia ło m ie jsc e . , , L .

P o z a b a w ie i ta ń c a c h , p rz e p la ta n y c h g ę s to ro z n e - 
m i n ie sp o d z ia n k a m i — p rz em ó w ił k s . p ró b . C h y la re ck i

; w  se rd e c z n y c h s ło w a ch d z ięk u jąc o b e c n y m z a w z ię c ie 
u d z ia łu w  u ro c z y s to śc i —  p o c z e m g o śc ie z a cz ę li s ię ro z - 

i je ż d ż ać d o d o m ó w .
i W o g ó le c a ła z a b a w a w y p a d ła n a d sp o d z ie w an ie u - 
i u ro c z y śc ie i  p ię k n ie —  ta k , ż e o b e c n i w y n ieś l i z m e j ja k  
i n a j le p sz e i n a jm ilsz e w ra że n ia .

Z a m o rd o w a n y Iw a sz k o z a s trz e l i ł w  k w ie­
tn iu b r . w  sp o só b p o d s tę p n y p o r . p o i. s traż y 
p o g r . śp . P ilo w sk ie g o w  p o b l iż u je z io ra T ra m - 
p o le , p o c z e m z o s ta ł w y c o fa n y z e s traż y p o g ra­
n ic zn e j d o s łu ż b y a d m in is trac y jn e j.

Uniwersalny środek na zaburzenia głodowe.
M o sk w a . W e d łu g in fo rm ac j i, k tó re n a d e­

sz ły z K a z a n ia , w y b u c h ły ta m p o w aż n e ro z ru ch y 
m ięd z y m a n ifes tu ją c y m i b e z ro b o tn y m i a m ie j­

sc o w ą m ilic ją .
W o b e c n ie m o ż n o śc i ro z p ę d z e n ia p rz e z m il i ­

c je d e m o n s tru ją c y e h z a w e zw a n e ^ .c sU ły d o p o­
m o c y o d d z ia ły m ie jsc o w e G . P . 1j «, k tó re p rz y 
u ż y c iu o g n ia k u lo rm o to w e g o ro z p ro sz y ły t łu m .

I lo ść z a b ity c h w y n o s i 1 8 o só b , ra a n y c h lż e j 
lu b c ięż e j je s t k i lk u d z ie s ię c iu d e m o n s tra n tó w .

W  s ta rc iu z a b ito k i lk u lu d z i z o d d z ia łu 
G P . U -sp o ra d y c z n e m i s trza ła m i re w o lw e ro w e m i 
k tó rm i, o d p o w ia d a ł t łu m  n a o g ie ń k u lo m io tó w .

Z dyktatora — cesarzem.
Sensacyjnie pogłoski o Mustafie Kemalu

Pasty.
K o n s ta n ty n o p o l. S ły c h ać , ż e p re z y d e n t re­

p u b l ik i M u s ta fa K e m a l n o s i s ię z z a m ia rem 
p rz y jęc ia g o d n o śc i su łta n a . D o n o sz ą ró w n ie ż , 
ż e o b e c n ie u w a ża s ię z a p i ln e w y s ła n ie d o je­
d n e g o z p a ń s tw z a c h o d n ic h , p ra w d o p o d o b n ie d o 
F ra n c j i, sp e c ja ln e j m is j i, k tó ra b y m ia ła z a z a d a­
n ie z b a d a ć , ja k ie s ta n o w isk o z a jm ie F ra n c ja w  
s to su n k u d o p o w y ż sz e j z m ia n y k o n s ty tu c j i tu ­

re c k ie j .
Trzęsienie ziemi w Anglji.

L o n d y n . W c z o ra j z ra n a o 5 g o d z in ie n a­
s tą p iło w A n g lj i t rz ę s ie n ie z ie m i. O d c z u w an o 
je w  2 2 h ra b s tw a c h , (p o w ia ta ch ) o d L o n d y n u d o 
W a lj i  i n a p ó łn o c a ż d o L iv e rp o o lu i  N o tt in g h a m . 
Je s t to n a jw y ra źn ie jsz e t rz ę s ie n ie , ja k ie k ie d y­
k o lw ie k n a w ie d z i ło A n g lję . W w ie lu w y p a d­
k a c h d o m y ta k m o cn e m u u le g ły w strz ą so w i, ż e 
su f i ty s ię z e p ad ły , i śc ia n y m a ją ry sy .

Katastrofa kolejowa.
B e r lin . N a l in ji  k o le jo w e j R e g e n sb u rg -M o - 

n a c h ju m n a z w ro tn ic y p rz y w je ź d z ie d o s ta c j i 
L a n d g e n b a c h , w y k o le i ł a ię p o c iąg o so b o w y . T rz y  
p rz e d o s ta tn ie w o z y o so b o w e w y sk o cz y ły z sz y n 
i ro z b iły s ię . 1 5 o só b je s t z a b ity c h , 2 7 ra n n y c h , 
w te j l ic z b ie 7 c ięż k o . P rz y c z y n ą k a ta s tro fy 
m a b y ć z b y t sz y b k i p rz e ja z d n a z w ro tn ic y , św ie­

ż o n a p ra w io n e j.

Wybuch na wyspie Csepel pod 
Budapesztem.

W ie d e ń . O k a ta s tro f ie w y b u c h u a m u n ic j i 
w  fa b ry c e M a n fre d a W e issa n ą w y sp ie C se p e l, 
k tó ra s ię ta m z d a rz y ła , są n a s tę p u jąc e u rz ę d o w e 

d a n e :
W y b u c h n a s tą p i ł o g o d z . 7 -e j w ie c z . z p rz y­

c z y n d o ty c h c z a s n ie z b a d a n y c h , p ra w d o p o d o b n ie 
w sk u te k u d e rz e n ia p io ru n a . W y b u c h y t rw a ły  
d o g o d z . 9 -e j w iec z ., p rz y c z e m w y lec ia ło w  p o­
w ie trz e o k o ło 3 0 ty s . k lg . p ro c h u . S k u tk i w y ­
b u c h u o d c z u to n a p rz e s trz e n i 2 0 k im . d o k o ła . 
P ra w ie w sz y stk ie b u d y n k i n a w y sp ie z n isz c zo n e . 
D o ty c h cz a s p rz e w ie z io n o d o sz p ita la w  B u d a p e sz­
c ie 3 o so b y c ięż k o ra n n e i 1 0 o só b lż e j ra n n y c h .

Kino zredukowanych urzędników.
W a rsz aw a W  d n iu 1 6 . 8 . n a s tąp i ło o tw a r­

c ie n o w e g o k in o te a tru , k tó ry u ru c h o m io n y z o s­
ta ł p rz e z z rz e sz e n ie z re d u k o w a n y ch u rz ę d n ik ó w 
i p ra c o w n ik ó w ja k o im p rez a , z k tó ry ch d o c h ó d 
iś ć b ę d z ie n a u ru c h o m ie n ie w a rsz ta tó w p ra c y d la 
z a tru d n ie n ia b e z ro b o tn y c h .

Bezrobocie zmniejsza się w Województwie 

Pomorskiem.
P o d ć ze s , g d y l l ip e a r , b . l ic zb a b e z ro b o tn y c h 

w  W o je w ó d z tw ie P o m o rsk ie m w y n o s i ła 2 8 7 8 o só b 

1 s ie rp n ia l ic z b a b e z ro b o tn y c h z m a la ła d o 1 4 4 6 , 
p rz y c z e m w e d łu g in fo rm a e y j p rz y w ó d c ó w Z w . 
z a w o d o w y c h , b e z ro b o tn i c i n a leż ą d o k a te g o r ji 
t . z . z a w o d o w o b e z ro b o tn y c h , ta k , ż e b e z ro b o c ia 
n a te re n ie w o je w ó d z tw a d e fa c to n ie m a .

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia 1 8 s ie rp n ia 1 9 2 6 r .

—  L u  dowie e. (Je sz c z e w  k w e s tj i m a ło ro l­
n y c h ) . W  o d p o w d e d z i n a w y jaśn ie n ie je d n e g o 
z ra d n y c h g m . L u d o w ic e , z a m ie sz c z o n e w  p o­
p rz e d n im n -rz e G ło su W ą b rz e sk ie g o —  o trz y m a­
l iśm y n a s tę p u ją c e sp ro s to w a n ie :

— • „ Z ie m ia o k tó rą w  d a n y m w y p a d k u c h o­
d z i s ta n o w i c z ę śc io w o w łasn o ść g m in y —  c z ęśc io­
w o z a ś v  ła sn o ść U rz ę d u Z ie m sk ie g o , P rz e zn a 
c z e n ie m te j z iem i je s t p o k ry c ie w y d a tk ó w g m in­
n y c h z d o c h o d ó w ja k ie o n a p rz y n ie s ie . P o z a­
te m z ie m ia ta m a b y ć o d d a w a n a w  d z ie rż a w ę 
w y łą c z n ie m a ło ro ln y m , k tó ry ch w  g m in ie je s t 
o k o ło 2 0 —  p o s ia d a jąc y c h o d 2 —  d o 2 0 m o r­
g ó w w łasn e g o g ru n tu . T a k u c h w a li ł* R a d a 
G m in n a —  je d n ak ż e u c h w a ły te s ię o b e h o d z i 
ró ż n e m i d ro g a m i —  ta k , ż e w re z u lta c ie m a ło 
ro ln i w y c h o d z ą z k w itk ie m . N a p rzy k ła d o s ta t­
n io p o s taw io n o w n io se k , ż e d o l ic y ta c ji d z ie r­
ż a w n e j m o ż e p rz y s tą p ić ty lk o  te n , k to z ło ż y 5 f l  
z ł. k a u c ji . O c z y w iśc ie ż a d en m a ło ro ln y su m y 
ta k ie j z d o b y ć n ie m ó g ł —  iw  re z u lta c ie z ie m ię 
ro z d z ie rż a w io n o p o m ię d z y ś re d n io z a m o ż n y c h 
z k rz y w d ą d la n a jb ie d n ie jsz y ch . W  te n sp o só b 
z ięć g o sp o d a rz a , p o s ia d a ją c e g o 5 0 -m o rg o w e g o­
sp o d a rs tw o o trz y m a ł g ru n t w  d z ie rż a w ę ta k sa­
m o , ja k i in n y p o s ia d a ją c y 3 0 m o rg ó w z iem i —  
z a ś c i, k tó rz y m a ją o d 2— 1 0 m o rg ó w n ie o trz y 
m a li a n i p ię d z i g ru n tu —  p rz e z n a c z o n e g o w y ­
łą c z n ie d la m a ło ro ln y c h .

R ó w n ie ż n ie w iad o m o n a ja k ie j z a sa d z ie T - 
so łty s sa m o w o ln ie i b e z p rz e ta rg u w y d z ie rż a w ił 
so b ie sa m e m u d o sp ó łk i z re n d a n te m sz k o ln y m 
1 6 m o rg ó w z iem i sz k o ln e j n ie p y ta jąc s ię n ik o g o 
c z y to b y ło w  m y ś l u c h w a ły c z y w b re w u c h w a l* ’ -

A  te ra z z a p y tu ję , c z y p . so łty s is to tn ie p p 
tę p u je w  m y ś l u c h w a l e z y n ią c te g o ro d z a ju 
k o m b in a c ję ? M o ż e m i k to ś n a to o d p o w ie ? ?
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W ą b rz e ź n o . J a k ju ż d o n o s i l iś m y —  s t r a s z n a 
t r a g e d ja r o d z in y B ie n ia s ió w i  F i lc k ó w  z a k o ń c z y ła s ię ś m ie r­
c ią 6 o s ó b . P o g r z e b t r o jg a d z ie c i F i lc k ó w o d b y ł s ię 
w  n ie d z ie lę —  p r z y w s p ó łu d z ia le n ie z l ic z o n y c h t łu m ó w  
z n a jo m y c h i p r z y ja c ió ł n ie s z c z ę s n e j r o d z in y , n a k tó r y c h 
s t r a s z l iw y te n w y p a d e k w y w a r ł n a d z w y c z a j p r z y g n ę b ia­
ją c e w r a ż e n ie .

W c z o r a j —  w e w to re k o d b y ł s ię p o g r z e b je s z c z e 
je d n e j o f ia ry  z a tr u c ia 1 5 - le tn ie j ś .p . P r a k s e d y F i lc k ó w n y , 
k tó r e j m ło d e ż y c ie w  n a jp ię k n ie js z y m o k r e s ie p r z e c ię ła 
b e z l i to s n a ś m ie r ć —  b u r z y c ie lk a . O g o d z . 1 1 - e j p r z e d 
p o łu d n ie m z d o m u ż a ło b y w y r u s z y ł t r a g ic z n y k o n d u k t , 
n a c z e le k tó r e g o p o s tę p o w a ł k s . p r o b o s z c z Z a k r y ś . Z a 
t r u m n ą s z e d ł o jc ie c t r a g ic z n ie z m a r łe j o b o k n ie g o z a ś 
d z ie c i p o z o s ta łe p r z y ż y c iu . O lb rz y m i t łu m  ż y c z l iw y c h 
z a p e łn i ł c a łą s z e r o k o ś ć u l ic y to w a r z y s z ą c ś m ie r te ln y m 
s z c z ą tk o m n ie s z c z ę ś l iw e j o f ia r y z a t ru c ia —  d o k o ś c io ła ,  
g d z ie k s . p r o b o s z c z o d p r a w i ł m s z ę ś w ię tą i m o d ły ż a­
ło b n e —  p o c z e m k o n d u k t u d a ł s ię n a m ie js c e w ie c z n e g o 
s p o c z y n k u Z m a r łe j .

N a d ś w ie ż o w y k o p a n y m g r o b e m r a z je s z c z e k s ią d z 
p o k ro p i ł t r u m n ę —  i o d ś p ie w a w s z y o s ta tn ie „ r e q u ie m  
a e te r n a m * —  d a ł z n a k d o o p u s z c z e n ia t r u m n y . W  te j 
c h w i l i  r o z le g ł s ię s t r a s z iw y p ła c z i s z lo c h p e łe n n ie u tu­
lo n e j r o z p a c z y —  k tó r y c h w i lo w o p r z e c h o d z i ł w  ' j a k iś 
o lb r z y m i k r z y k - G łu c h o p a d a ły g r u d k i , z ie m i n a d r e­
w n ia n e w ie k o t r u m n y . . .

Świętokradztwo w Wąbrzeźnie.
— Okradzenie cudownej figury Ś tej Rodziny. — Przypadkowe odkrycie. — śledztwo.

— Niewykryci sprawcy.
W  n o n y z p o n ie d z ia łk u 1 6 n a w to r e k 1 7 b in . 

w z g lę d n ie w e w to r e k r a n o n ie z n a n i d o ty c h c z a s 
s p r a w c y d o p u ś c i l i w  n a s z e m p a r a f ja ln y m c ię ż­
k ie j z b r o d n i ś w ię to k r a d z t w a . Z a k r a d ls z y s ię w  
n ie w ia d o m y s p o s ó b d o ś w ią ty n i —  z ło c z y ń c y o - 
g o lo c i l i o b r a z Ś w . R o d z in y , z d a r ls z y s r e b rn e s u­

k ie n k i , k o r o n ę i b e r ło z c u d o w n e j M a tk i  B o s k ie j 
i  D z ie c ią tk a J e z u s . Z a r a z e m ś w ię to k r a d c y z e r­
w a l i z o ł ta r z a i  u n ie ś l i z e s o b ą 1 2 w o t s r e b r n y c h . 
W id o c z n ie k to ś m u a ia ł i c h s p ło s z y ć , g d y ż n ie 
z d ą ż y l i z e s o b ą z a b r a ć s r e b r n e g o o k r y c ia r a m io n 
D z ie c ią tk a J e z u s o r a z 2 3 in n y c h w o t k tó r e p o ­
z o s ta ły n a m ie js c u .

B y ć m o ż e —  z b r o d n ia d łu g o je s z c z e p o z o­

s ta l ib y n ie w y k r y tą —  g d y b y n ie p r z y p a d e k .

Wybuch w księgarni w Kowalewie.
Kowalewo. W  d n iu 1 7 b m . N a d e r 

c ie k a w y a p o ż a ło w a n ia g o d n y w y p a d e k z a­
s z e d ł w  p o łu d n ie w  k s ię g a rn i p . J ó z e f a S ta n k ie­
w ic z a . W  c z a s ie n ie o b e c n o ś c i w ła ś ć . g d y ty lk o  
m ło d y c h ło p ie c o b s łu g iw a ł k i i je n te lę w s z e d ł d o  
k s ię g a r n i g o s p o d a r z M a ć k o w s k i z W y b u d o w a n ia 

w  K c - w a le w is . N ie z w a r z & ją c n a c h ło p c a w s z e d ł 
M a ć k o w s k i p o z a s tó ł k r a m n y z p a lą c y m s ię p a­
p ie ro s e m w u s ta c h . N ie s z c z ę ś c ie c h c ia ło , ż e

Poseł polski w Moskwie o sytuacji w Rosji.
W c z o r a j w ie c z o r e m p r z y je c h a ł d o W a r s z a­

w y  p o s e ł p o ls k i w  M o s k w ie p . K ę tr z y ń s k i . N a 
d w o r c u o c z e k iw ą l p o s ła k ie r o w n ik  r e f e r a tu w s c h o­

d n ie g o m in is te r ju m s p r a w z a g r a n ic z n y c h p . W s z e­
la k i o r a z g r u p a d z ie n n ik a r z y , ż ą d n y c h w ia d o­
m o ś c i , c o s ię d z ie je z a c z e rw o n y m k o r d o n e m .

P . K ę tr z y ń s k i o ś w ia d c z y ł ż e w  R o s j i w s z y s tk o

Dpinja fyb|lczej luduoścl.
IV.

D o m a g a ją s ię z a m a c h o w c y p r a w o r z ą d n o ś c i 
i p o s łu c h u , c h o ć s a m i z d e p ta l i p o s łu s z e ń s tw o 
p r a w u i p r z y s ię g ę w ie r n o ś c i .

M ie l iś m y  i  m a m y w ą tp l iw o ś c i p o w a ż n e , r e­

z y g n a c ja P r e z y d e n ta i  R z ą d u n i®  b y ły  p r a w n ie w a­
ż n e , —  le c z m im o to u z n a je m y n o w e g o P r e z y­

d e n ta i R z ą d —  i u z n a je m y o b o w ią z e k p r a w o­
r z ą d n o ś c i ze w z g lę d u n a d o b r o O jc z y z n y .

N ie m o ż e m y je d n a k e n tu z ja s ty c z n i® c h w a l ić 
i  w y s ła w ia ć o b e c n e g o R z ą d u te m m n ie j , ż e p r z e­
c ie ż d o tą d n ic n a d z w y c z a jn e g o z d z ia ła ł , a n i n a­
w e t n o w e g o p r o g ra m u s a n a c y jn e g o n ie p o s ta­
w i ł ,  le c z r a c z e j w r a c a d o d a w n ie js z y c h p r o g r a­

m ó w  i  z a m ia r ó w . .N a p r a w y m o r a ln o ś c i" d o tą d 
n ie w id z im y , b o ć c h y b a n ie m o ż n a u z n a ć n a­
p r a w y w  te m , ż e w ie r n y c h p r z y s ię d z e lu d z i i  
p r z e c iw n ik ó w p o l i ty e z n y ć h s ię u s u w a , a z a s tę­
p u je s ię i c h z w o le n n ik a m i z a m a c h u i p r z y ja­

c ió łm i lu b  a d o r a to r a m i p . P i łs u d s k ie g o . P o p r a­
w a f in a n s ó w i z w y ż k a z ło te g o n ie s ą te ż z a s łu­
g ą .n o w y c h m o r a l is tó w " , le c z r a c z e j p r z y p a d k o­
w e j d o b r e j k o n ju n k tu r y e k s p o r to w e j n a m a c a l­
n y m  s k u tk ie m .

G d y b y ś m y w s k u te k a n g ie ls k ie g o s t r e jk u n ie 
m ie l i d u ż e g o w y w o z u w ę g la —  n ie b y ło b y  
z w y ż k i z ło te g o . S ło w e m , n ie w id z im y  d o tą d n i  

c z e g o , c o b y n a s z a c h w y c a ć m o g ło i d o u w ie l- 
b ia n ia .n o w e g o k ie r u n k u " p o w o d o w a ć , b o ć n a 

w e t a n ty p a ń s tw o w e j a k c j i k o m u n is tó w i  p o k r e­

w n y c h im  p a r ty j n o w i lu d z ie u ja rz m ić i s t łu - 
m ić n ie p o t r a f i l i , a z |d z iw n ą s ła b o ś c ią i p o b ła­

ż l iw o ś c ią to le r u ją i c h p o d ju d z a n ia i w y b r y k i , a

K to ś ł z ę n ie z n a c z n ie o ta r ł , k to ś ję k n ą ł z c ic h a —  
w s p o m n ia w s z y n a s ło w a „ m e m e n to m o n“ !

P o c h w i l i  n a d o tw a r tą n ie d a w n o m o g i łą u s y p a n o 
k o p ie c n ie w ie lk i . . . C m e n ta r z p o w o l i o p u s to s z a ł !

N ie je s t to je d n a k o s ta tn ia o f ia r a n ie h to ś c iw e j 
ś m ie rc i ! W  d o m u ż a ło b y s p o c z y w a ją je s z c z e je d n e z w ło ­
k i —  z w ło k i m a tk i n ie s z c z ę s n e j r o d z in y . P o g r z e b J e j 
o d b ę d z ie s ię w  p ią te k .

Z a is te —  s t r a s z n y m je s t lo s te j r o d z in y . W  c ią g u 
je d n e g o ty g o d n ia —  o p u s to s z a ł d o m  —  n ie d a w n o je s z c z e 
p e łe n ż y c ia i r a d o ś c i z ż y c ia ! . . . O to p r z e s z ła p r z e z i z b ę 
„ O n a “ —  b e z w z g lę d n a p a n i d o l i i n ie d o l i —  i s z a re s z k l i­
w o p o k r y ły ś m ie ją c e s ię d o s ło ń c a d z ie c ię c e o c z y . . . u m i l ­
k ły  ś m ie c h y i r o z g w a r w e s o ły . —  Ż a ło b a o k r y ła d o m !

J a k ż e k r u c h y ja k n ie p e w n y —  i ja k b e z s i ln y je s t 
c z ło w ie k —  w o b e c te j p o tę g i o d w ie c z n e j, k tó r e j n a im ię : 
ś m ie r ć ! .

P o z o s ta łe j w  n ie u tu lo n y m s m u tk u r o d z in ie Z m a r­
ł y c h w y r a ż a m y n a te m m ie js c u n a s z e n a js e rd e c z n ie js z e 
w s p ó łc z u c ie . N ie c h a j w a s B ó g p o c ie s z y p o te j c ię ż k ie j 
s t r a c ie n a jb l iż s z y c h ! O n w ie , c o c z y n i —  i J e g o w o l i  
p o d d a jm y s ię z p o k o r ą —  n ie b u n tu ją c s ię p r z e c iw k o 
ś w ię ty m w y r o k o m —  n a d k tó r e n ie m a s łu s z n ie js z y c h!

C z ło w ie k je s t p r o c h e m —  a B ó g je g o w ła d z ą . O n  
w ie c o c z y n i ! N ie c h s ię s ta n ie J e g o W o la n a jś w ię ts z a

O to d o k o ś c io ła p r z y b y l i p r z y je z d n i g o ś c ie p o - 
z a m ie s ć o w i, k tó r z y p r o s i l i o p o k a z a n ie im  z a s ło­
n ię te j c u d o w n e j f ig u r y  —  k tó r e m u to ż y c z e n iu 
k s . p r o b o s z c z u c z y n i ł z a d o ś ć . J a k ie ż b y ło je ­
d n a k z d u m ie n ie i p r z e r a ż e n ie je g o —  g d y d o  
o d s ło n ię c iu —  o c z o m o b e c n y c h u k a z a ł s ię s t r a­
s z l iw y o b r & z z n is z c z e n ia , d o k o n a n e g o d ło ń m i 
ś w ię to k r a d c ó w . W e z w a n a n a ty c h m ia s t p o l ic ja 
p r z e p r o w a d z i ła d o c h o d z e n ia w s tę p n e k tó r e je d ­
n a k ż e n a r a z ie n ic d a ty ż a d n y c h w y n ik ó w .

S ą w p r a w d z ie p e w n e ś la d y p o z o s ta w io n e 
p r a w d o p o d o b n ie p r z e z z ło c z y ń c ó w —  je d n a k ż e - 
n ic k o n k r e tn e g o n a r a z ie s tw ie r d z ić n ie m o ż n a ) 
N a le ż y s ię je d n a k s p o d z ie w a ć , ż e z b r o d n ia r z e 
d łu g o n ie p o z o s ta n ą w  u k r y e iu , i  ż e d o s ię g n ie i c h  
n ie d łu g o k a r z ą c a d ło ń s p r a w ie d l iw o ś c i .

S ta n k ie w ic z m a n a s k ła d z ie k a p is z o n y ( n a b o je 
a la rm o w e k tó r e m u s ia ly b y ć n ie d o b r z e n a k r y te 

a M a ć k o w s k i m u s ia ł p o m ię d z y n ie a lb o i s k r ę a lb o 
te ż p a p ie r o s a p a lą c e g o w p u ś c ić i  d o ś ć , ż e n a s tą p i ł 
w y b u c h n a b o jó w k tó r y  z d e m o lo w a ł s k ła d w y r z ą­
d z a ją c z n a c z n e s z k o d y w  s k ła d z ie . N a jg o r z e j w y ­
s z e d ł n a te m M a ć k o w s k i k tó r y m a p o s z a rp a n e 
r ę c e tw a r z i s t r a c i ł p r a w d o p o d o b n ie je d n o o k o .

[ z u p e łn ie s p o k o jn ie , a " w s z e lk ie w ia d o m o ś c i , r o z­
s z e r z a n ie w  p r a s ie , o d „ a “  d o n ie p r a w d z iw e .

—  A le  p e w n e ta r c ia w  k o ła c h r z ą d o w y c h s ę ?

—  T a k ie s a m e , ja k i w  in n y c h r z ą d a c h . 
T r o c k i z a c h o w u je z u p e łn y s p o k ó j , i n ie m a n iz  
w s p ó ln e g o z o b e c n ą o p o z y c ją .

N a te m r o z z m o w a z p o s łe m z a k o ń c z y ła s ię .

.S t r z e lc a " , k tó r e g o p r z y w ó d c y n ie r a z s ię s k o m ­

p r o m ito w a l i , o ta c z a ją s p e c ja ln ą p r o te k c ją , p o d o­
b n ie ja k n k m c ó w i ż y d ó w .

N ie c h e m y z b y t o s t r o s ą d z ić , n ie c h c e m y 
o d m a w ia ć „ n o w y m lu d z io m " d o b r e j w o l i , le c z 
n ie s te ty n ie m a m y te ż p o w o d u d o u w ie lb ia n ia i  
w y g ła s z a n ia w ie lk ic h p o c h w a ł , —  r a c z e j m a m y 

p o w a ż n e p o w o d y d o p o w a ż n y c h z a s t r z e ż e ń i p e­
w n e j n ie u f n e ś c i . N ie p o c h w a la m y ty c h , k tó r z y  
ty lk o  c z a r n o s ię z a p a tr u ją n a o b e c n e s to s u n k i 
i w s z ę d z ie w ę s z ą p o d s tę p lu b z łą w o lę , a le te ż 

n ie m o ż e m y p o d z ie la ć z d a n ia e n tu z ja s ty c z n y c h 

c h w a lc ó w i  a d o r a to ró w „ n o w y c h lu d z i i  n o w e g o 
k ie r u n k u " a „ z b a w c a m i o jc z y z n y " n a z y w a ć i c h  
i z M u s s o l in im p o r ó w n a ć w c a le ju ż  n ie m o ż e m y . 

W y c z e k u je m y —  o d r o d z e n ia m o r a ln o ś c i n a z a­
s a d a c h c h r z e ś c i ja ń s k ic h i p o ls k ic h , —  le c z d o  

z a s a d „ m ię d z y n a r o d ó w e k " z a u f a n ia m ie ć n ie 
m o ż e m y .

J e ż e l i p o d łu g w ła s n e g o z d a n ia z a m a c h o w c ó w 
S e jm i  S e n a t n ie s ą w y r a z ic ia la m i w o l i  n a r o d u , 
—  to te ż n ie m o g ły d a ć r o z g r z e s z e n ia i  n ie m o ­
g ły le g a l iz o w a ć k r w a w e g o z a m a c h u w  im ie n iu  

n a r o d u . J e ż e l i c a ły n a r ó d m a d a ć r o z g r z e s z e n ie , 

w y m a g a ć m u s i s z c z e re j p o k u ty i r ó w n o w a ż k ie g o 
z a d o ś ć u c z y n ie n ia . A z a te m m a ją z a m a c h o w c y 
je s z c z e d a le k ą i  u c ią ż l iw ą d r o g ę d o u z y s k a n ia 

p e łn e g o r o z g r z e s z e n ia i z u p e łn e g o o d p u s tu n a r o­
d o w e g o .

N ie p o d z ie la m y te ż z d a n ia , ja k o b y p . P i łs u d­
s k i b y ł je d y n y m „ a u r o ty te te m " w  P o ls c e , b o ć 
p r z e c ie ż n ie m o ż e n im  b y ć te n , k tó r y  s a m s ie b ie 

n a z w a ł „ w ś c ie k ły m  r y z y k a n te m , k tó r y k p i s o b ie 

z lo g ik i " ,  b o ć n ie m o ż e b y ć n im  te n , k tó r y  z lą k ł 

s ię o s ta te c z n ie p r z e d s a m y m s o b ą i s w o im i z w o­

le n n ik a m i , k tó r y  la m e n tu je „ te g o  ja  n ie c h c i& łe m " ,

R ó w n ie ż o r y g in a ln ą m i  s ię w y d a je u c h w a ła , 
p o w z ię ta p r z e z R a d ę G m in n ą , m o c ą k tó r e j d o ­
c h ó d z z ie m i g m in n e j p r z e z n a c z o n y z o s ta je n a 
o p ła c e n ie p o d a tk ó w k o m u n a ln y c h , ja k ie c ią ż ą 
n a o b y w a te la c h g m in y b e z w y ją tk u .

C z y ta k ie s z a s ta n ie g r o s z e m p u b l ic z n y m 
je s t w s k a z a n e w  n a s z y c h w a r u n k a c h ? ‘W ą tp ię ! 
W  k a ż d y m b ą d ź r a z ie i ty m r a z e m n a jw ię c e j 
z y s k a l i b o g a c z e , k tó r y c h p o d a te k w y n o s i ł k i lk a  
r a z y w ię c e j n iż p o d a te k m a ło r o ln e g o . A  w ię c 

k to z o s ta ł p o k r z y w d z o n y ? O g ó ł —  i m a ło r o ln i , 
d la k tó r y c h ta z ie m ia z o s ta ła p r z e z n a c z o n ą .

C z y i s to tn ie z a w s z e te n m a ło r o ln y m a b y ć 
k r z y w d z o n y ? C z y n ic s ię w te m n ie z m ie n i? 
P r o s z ę o o d p o w ie d ź . —  R a d n y —  m a ło r o ln y .

— Golub. ( Z a b a w a „ S tr z e lc ó w " ) . W  n ie­
d z ie lę d . 1 5 b . m . s ta r a n ie m N . P . R . w  G o lu b iu 
u r z ą d z o n ą z o s ta ła z a b a w a p o z a m ie js k a . „ S t r z e l­
c y z g r o m a d z iw s z y s ię p r z e d h o te le m p . K a r s z a - 
n a h u c z n ie i s z u m n ie r y k n ę l i p e łn ą p ie r s ią r M y  

p ie r w s z a b r y g a d a " —  i m o c n o t r z a s n ą w s z y o b c a­
s a m i o b r u k —  t r y u m f a ln ie p r z e m a s z e r o w a l i 
p r z e z m ia s to —  c ią g le ś p ie w a ją c tą s a m ą p io ­
s e n k ę , k tó r ą n a z m ia n ę w y g r y w a ła r ó w n ie ż 

a s y s tu ją c a im  o r k ie s tr a .
Z a m ia s te m „ S t r z e lc y " z a c z ę l i p o s w o je m u 

b a w ić s ię i u ż y w a ć ż y c ia —  c o d la p o s t r o n n e g o 

o b s e r w a to r a - w y p a d ło d o ś ć o r y g in a ln ie . W  k a ż­
d y m  b ą d ź .ra z ie —  w y c ie c z k o w ic z e d o w ie d l i , ż e 
o c h o ty d o z a b a w y im  n ie b r a k —  g d y ż i s to tn ie 
u ż y w a l i w s z y s c y ja k w  k n a jp ie .

P o s k o ń c z o n e j z a b a w ie —  c a łe d o b r a n e to ­
w a r z y s tw o —  r y k n ą w s z y r ó w n ie ż “ W ir  b la u e n 
H u s a r e n " —  p o w r ó c i l i w  o r d y n k u d o m ia s ta , w i ­
ta n i c ię ż k ie m i w e s e h n ie n i& m i o b y w a te l i , k tó r z y  
z p r z y k r o ś c ią s k o n s ta to w a l i , ż e n ie o b e c n o ś ć s t r z e l­
c ó w  t r w a ła s ta n o w c z o —  z a k r ó tk o .

Z a z n a c z y ć n a le ż y , ż e r o b o tn ic y k tó r y c h z a­
u f a n ie m ta k s ię c h w a l i ta m te js z y S tr z e le c— ja ­
k o ś n ie z b y t c h ę tn ie g a r n ą a ię d o je g o s z e re g ó w 
—  c z e g o d o w o d e m je s t c h o ć b y f a k t , ż e i lo ś ć r o ­
b o tn ik ó w , b io r ą c y c h u d z ia ł w  ty m  s ła w e tn y m 
m a r s z u w y r a ż a s ię s k r o m n ą c y f r ą —  o ś m iu .

R ó w n ie ż g o d n y m u w a g i je s t f a k t , ż e „ S t r z e l­
c y " z a m ia s t z a a n g a ż o w a ć n a tą p r z e ś w ie tn ą z a b a­
w ę o r k ie s tr ę m ie js c o w e j S tr a ż y o g n io w e j —  w o le l i  

s p r o w a d z ić o r k ie s tr ę z  D o b r z y n ia —  k tó r a p o t r a f i 
r ż n ą ć o d  u c h a „ W ir  b la u e n H u s a re n " —  c z e g o z n ó w  
o r k ie s tr a g o lu b s k a n ie c h c e s ię u c z y ć .

B e z k o m e n ta r z y .

Ruch Towarzystw.
— Wąbrzeźno. B a c z n o ś ć P o w s ta ń c y i W o ja c y ! Z e 

w z g lę d u n a w a ż n e s p r a w y , w y ło n io n e o s ta tn io —  n in ie js z e m 
z w o łu je s ię z e b r a n ie w s z y s tk ic h c z ło n k ó w i s y m p a ty k ó w . Z e­
b r a n ie o d b ę d z ie s:ę w  ś r o d ę 1 8 . h m . o g o d z . 8  e j w ie c z . w  
s a l i p . S z y m a ń s k ie g o P r z y b y c ie c z ło n k ó w o b o w ią z k o w e

Z a r z ą d .
— Wąbrzeźno. B a c z n o ś ć u r z ę d n ic y ! W s o b o tę 

d n ia 2 1 s ie r p n ia r b . o d b ę d z ie s ię w  h o te lu „ P o d B ia ły m  
O r łe m ’ 4 p u n k tu a ln ie o g o d z 8  m e j w ie c z o re m z e b r a n ie m ie­
s ię c z n e S to w a r z y s z e n ia U rz ę d n ik ó w P a ń s tw o w y c h , S a m o r z ą­
d o w y c h i K o m u n a ln v c lr

P o r z ą d e o b r a d :
1 . Z a g a je n ie . 2. O d c z y ta n ie p r o to k o łu , 3 . R e f e r a t n a 

te m a t z a p r o s z e n ia d e le g a ta O k r ę g o w e /o Z w ią z k u p . D r . Z e - 
g a r s k ie g o , 4 . s p r a w a o p a ło w a , 5 . u is z c z e n ie s k F d e k , 6 1  w o l ­
n e W n io s k i b e z u c h w a ł, i w o ln e g ło s y . 7 . z a m k n ie c ie

U r z ę d n ik ó w w s jy s tk ic h d y k a s te r j i n a p o w y ż s z e z e b r a­
n ie n a ju p r z e jm ie j i g o r ą c o z a p r a s z a Z a rz ą d .

W ^brzeżno. Tow. Samodcfel-
nyeh Rzemieślników zebranie odbędzie się w piątek 
o godz 8-ej wieczorem w lokalu p. Klimka.

O IfoKuy udział prosi Zarząd.

k tó r y s ię g u p o d y k ta tu r ę , a p o te m z a d a w a la s ię 

te k ą m in is t r a w o jn y , k tó r ą m ó g łb y b y ł  o t r z y m a ć 
b e z k r w i r o z le w u , —  k tó r y n ie m a p r o g r a m u i  

n ie w ie , c o c h c e i  c o b y ć m a . M u s s o l in i m ia ł p r o ­
g r a m , m ia ł lu d z i p r z y g o to w a n y c h , m a h a r t i  
n ie z ło m n ą w o lę —  a c e lo w o i n ie z ło m n ie d ą ż y 

d o w y tk n ię te g o c e lu k u d o b r u c a łe g o n a r o d u . 
P o c ie s z a l i s ię i p o c ie s z a ją s ię r ó ż n i lu d z ie : „ P i ł ­

s u d s k i m a p r o g r a m i d ą ż y d o w ie lk ie g o c e lu " . 
N o , c h y b a n a r ó d m a p r a w o ż ą d a ć , a b y p o ty lu  

ty g o d n ia c h w r e s z c ie w ie lk i p r o g r a m z b a w c z y 
o b ja w i ł

D o p ó k i g o n ie o b ja w i i n ie p o d d a o c e n ie 
n a r o d u , d o p ó ty s łu s z n e m a m y w ą tp l iw o ś c i . G e n - 
ju s z e m n a r o d o w y m p . P i ls u k s k i n ie b y ł , b o n ie 
o d c z u ł w e w o jn ie —  a n i p o n ie j tę tn a d u s ty 

n a r o d o w e j, a g e n ja ln o ś c i d o tą d n ie o k a z a ł , b y  

c a ły n a r ó d g o m ó g ł u z n a ć ja k o o p a t r z n o ś c io w e­
g o w o d z a .

N ie o d m a w ia m y p . P i łs u d s k ie m u p a t r jo ty z - 
m u , c h o ć g o m o ż e in a c z e j p o jm o w a ł i p o jm u je , 
n iż p a t r jo c i- n a r o d o w e y , n ie o d m a w ia m y m u  

w r ę c z d o b r e j w o l i , u z n a je m y n a w e t ż e s a m o s o­

b iś c ie p o d w z g lę d e m m a te r ja ln y m b y ł b e z in te r e­
s o w n y m , ż e o k a z y w a ł w e w o jn ie b r a w u r ę , —  

le c z m im o w s z y s tk o a n i g e n ja ln ^ ś s i m u p r z y z n a ć , 

a n i n a d z w y c z a jn y c h z d o ln o ś c i m u p r z y p is y w a ć 
n ie m o ż e m y a o p o w a ż n y c h b łę d a c h r o z w o d z ić 
s ię n ie c h c e m y . N ie je s te ś m y z a c ie tr z e w io n y m i 
p a r ty jn ik a m i . N ie k r y ty k u je m y te ż z e s ta n o w i­
s k a ja k ie jk o lw ie k p a r t j i , le c z je d y n ie z e s ta n o­

w is k a n a r o d o w o -  p o ls k ie g o i c h r z e ś e ja ń s k ie g o . 
P o tę p ia m y z ło , s k ą d k o lw ie k p r z y s z ło , p o tę p ia m y 
z łe z a s a d y , —  le c z te ż n ie m o ż e m y c h w a l ić , g d z ie 
je s z c z e p o w o d ó w d o p o c h w a ł n i®  m a , a r a c z e j 
s ą p o w a ż n e w ą tp l iw o ś c i . W y p o w ia d a m y to , c o  
c z u je i m y ś l i w ie lu , b a r d z o w ie lu . C . d . n .



Jak to Panowie rajcy tajemnie radzili i sromotnie na
głupstwach czasXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Dualo się to lat 4?0 tem u, w lipcu m iesiącu skwarnym 
roku Pańskiego 1526 w pawnem niebardzo podlem m ieście 
i w one czasy niekoniecznie sławnetn. W gospodzie bardzo 
zacnej pnd nazwa .Łotroweka Jaskinia" Bartek, chłop snrośny 
a zuchwały, otoczon wielom a jak on zacnem i kam raty i alem- 
bikiem wzrok swój radująe a ciesząc siedział i raportu Im ci 
Pana Stanisława czekał.

W tajem niczej onej knajpie panował czarny zmrok 
i fetor nie bardzo sławetny —  zamknięte okiennice nadawały 
temu m iejscu widok zgrozy i okrutnej niesam owitości a bo­
daj lampka m ała rzucała słaby blask na twarze przezicnych 
raj-ów, których burgundzkie nosy św ieciły jak poranna ju­
trzenka, uśm iechając się serdecmie do ustaw ionych pned się 
szklanic napełnionych wonnym nektarem. W śród takiego 
tedy nastroju, powstał człek rosły, a niechlujny w m ieście 
ogólnie znanv, zdrajca i reneg*t, pochlebca tęgo w łgarstw ie 
wyćw iczony jako panom łgarzom ciotecznie zrodzony, któren, 
chrząknąwszy m ocno a potężnie i łbem stuknąwszy o powałę 
w te ozw»ł się słowa: Acz nam wiernym Pola om , przed- 
się stoi za to, aby m iasto nasze zawżdy m ocno kw itło i u 
wszech ludzi poważane było, ergo — m ośzi panow ie a m nie 
wielce m iłe km otry a dobrodzieje — ześbśm y się tu w tej 
jam ce, aby sprawy dokumentnie om ówić i złem u w zarodku 
zaradzić. W szem wobec i każdem u z osobna wiadom o, że 
cciec naszej gm iny zadaniom swoim nie sprostał, bo wszak 
rad waszych skutecznych nigdy nie słuchał, a nauki m oje 
lekceważył srodze. Ja — jłko że rozumem m ądrzejszy 
a dorobkiem potom ków siła go przewyższający, oskarżam go 
Szanowne kam raty o gwałt rozrzutność i nieposłuszeństwo. 

A lbow iem ta jest m oja uwaga, że gdziekolw iek chcesz dotknąć 
do postępków jego, zawźdy znajdziesz gwałt okrutny, jako 
że jedzie bez waszej a z m oją wiedzą do stolicy, nie bacząc 
na to. że nieopatrznie m iasto nasze losom na pastwę zosta- 
wuje —  jako ie jest rozrzutny, bo pończochy i chustki nosi, 
sypia w ln ianych koszulach, a wieczorem m nogo i wiela ob­
cych książek czyta, pełnych herezji groźnych i swawolnych 
m yśli — jako że jest arcynieposluszny, bo przezacnem i go- 
dnena waszem , a także i m ojem towarzystwem srodze gardzi, 
kielichem z nam i nie trąca a ty lko ku swej najw iększej aro- 
m ocie inakszych zabawek szuka nie pom nąc na to... że 
m y władcy i pany jego!“ Przepow iedziawszy litanję takich 
i tym podobnych wielce honor rajców obrażających zarzutów 
o treści wielce sromotnej dla głowy m iasta i jego białogło­
wej połow icy i kupy dziatek głośnych a wielce jak na swój 
wiek rezolutnych —  Im cipan Stanisław pociągnął z szklanicy 
haust żytniowki i zipiąc w koła wśoiekłemi oczym a, sądził 
iż to dokonał rzeczy wielgiej i źe na nowo do łaski i stano­
wiska przywróceń będzie. Nagłe zakończenie tej sławetnej 
m owy spraw iło, iż wszystkie pany w ręce głośno bili i  jeden 
drugiego głośniej przezywając wrzeszczeli z wielkiej radości, 
dla takiej wymowy. W śród takiego harm idru i wrzasku gwał­
townego, powstał celek o karku tura i brzuchu kangura- 
pierzem nazwany, który przeciw się, słowa jako pio­
run trzaskał, ale rozum snadź jeszcze w pieluchach go za­
stał i jak osioł ryknąwszy, wciągnął w głąb pół brzucha 
i wysławszy cały zapas ducha jął walić pięścią w stół krzy­
czą- ; „cicho, ba jo sa tu m ówię, m oście Panow ie, kom pany 
i druhy“ — potem wzdął policzki jak banie, w  oczach krw ią 
zabłysnął i słowa nie wyrzeklszy siadł na m iejscu starem

mernie trawili!
wychylając duszkiem kielich cały, podany przez dłonie usłu­
żnych dryblasów.

Na to powstał m ci Pan Franciszek — znany i cenio­
ny, którego słowa niit lekce nie ważył, a i rozum , serce sta­
teczność człowieka wielkiej© , to z nim praw ic tak rosło od 
m łodości jego. On j*k jego dwaj bracia Józef i Antoni 
zawźdy zacni panow ie i rzadko pustki znalazł m iędzy nim i 
w głow ie, bo pilnie ją osadzili cnotą, a bacznością, a dla Rte- 
czyp spolitej prawą uprzejmością, per nefas się w tytuły  nigdy 
nie atrojac. acz je za swą godnością zawźdy przed się m ieli. 
Ten to takiem i odezwał się słowy: P*trzajcie na one poczci­
we ludzie wieku starego, jako u siebie cnotę za powainy klej­
not m ieli i wszystkoć dla pożytku i dla poczciwości czynili bo 
stali m ocno przy cnocie a przy prawości — wżdy woleli gar­
dła swoje potracić, a sławę sobie nieśm iertelną zostawić, któ­
ra i dziś po św iecie jako żywa lata i wiecznie latać będzie. 
Tako też kogo, Pan Bóg pozwie do Rady i do inkszej rze­
czy. wszytki człowiek m a swój stan poczciw ie w tym urzędzie 
zachować, bo co jest gorszego, gdy wykrętna głowa, prawdą 
—  uczyni nie prawdziwe słowa! — 1 sly przewodnik jest 
pochlebca każdy, bo w las ciemny zawiedzie, a tam skryje 
się zawdy i jak obłudnik ciągle pochlebuje i  jak pies się um izga, 
gdy gdzie co zjeść czuje i jako opilec nic dobrze nie czyni, 
a w swych postępkach podobien do św ini.

Pan idąc w niebo, najw iększy klejnot pokój nam zo­
stawił i pow iedział te gdzie wdzięczny pokój, a poczciwa 
zgoda, tam nie m oże być w ładnej rzeczy szkoda i dlatego 
cichego wszysc? z radością wołają, a przed warchołem i ło­
trem wnet drzw i zamykają! Pam iętajcie wiec „Imci Panow ie 
Rajcow ie" źe walka uporna, a niesprawiedliwa nigdy fortun­
ną ni dobrą nie bywa, bo nawet „Pismo Święte" m ówi: źe 
krzywda, a niesprawiedliwość zawdy m uszą pospołu róść; ale 
kto się z nim i brat*, sławę, duszę, m ajątek i poczciwość tra­
ci. To rzekszły Pan Francis :ek wielce rozogniony na takie 
podłości swoich braci rajców , siadł, m iejsce robiąc drugiem u 
m ówcowi, również jak on człekow i prawemu i m imo swego 
zawodu wielce uczciwem u, który chociaż człek m łody, ale 
starej cnoty wielkim szacunkiem swoją postać zdobi. Rzeki 
więc Pan A leks, bo o nim tu m owa: M ości Panow ie! W ięc 
W y też dobrzy bracia, również dobrze wiecie, źe t> jest wa­
da w przyrodzeniu człow ieka iź n.e tam gdzie rozum chce, 
ale tam , gdzie nałom ne, a swawolne przyrodzenie jako za 
rękaw ciągnie i że go żadne przy kła iy dobre »ie wzruszą 
Zdaje m i się, iżcie takim i prostakam i nie są. źebyście nie 
um ieli m iędzy sprawiedliwością i prawdą — a przekleństwem 
i kłamstwem obrać, ci z nich jest lepsze, chybaby was Pau 
Bóg jawnie oślepić raoiył. A lbowiem widzisz człeku iż 
Cię Pan Bóg stworzył ku czci i ku chwa e swojej, a nie 
ku lekkości twojej — pom nij sobie, iż nie należy ci prxeto 
łotrować, albo wszetecznego a swawolnego żywota używać 
ku zgubie bliźniego, boć nie darmo św . Paweł piste, iż wszy­
stkich łotrów , zdrajców, oszczerców , wszeteczników, pijani- 
ców i swawolników srodze będzie Pan sądził na sadzie 
swoim, to jest, jeśli się nie poprawią, a tak będą w swym 
łotrostw ie trwać! Tu skończył Pan A leks i spojrzawszy w ko­
ło na rajców , którzy brawo bili i głębokie wyrzuty sum ie­
nia cm ii — skłonił się i społem z innym i rozsądnym i —  
wyszedł.

A wszakoż ku sromoeie ohydnej byli i tacy, którzy 
gorzałką rozgrzani, okrutnie na nowo gwałtować zaczęli 

i uniesieni zapałem, kom pany swoje po m akówkach pięścia­
m i gromili, rzucając kieliszkam i, księgam i i krzesły, czyniąc 
siła rumoru i W rzasku piekielnego. A wżdy wśród tej po­
gańskiej wrsawy, pierwsze skrzypce rżnęli, dwaj lasko-nodzy 
kuzyn', jeden z nich luter, chłopisko rude i chude na kw tałt 
deski, z nogam i cienkiemi jak od chm ielu tyki — drugi gru­
by, pękaty jako szczur nażarty, z głową łysą jak kchno, w  
której trzeba by długo szukać zanim by kto tam chciał wszy­
stko zrejestrować.

Ów zapał wojowniczy warchohych kuzynów perwał 
wszystkich zebranych, którzy tedy jako wilki  wyli, jak cielęta 
ryczeli, jak gęsi klekceli, j»k św inie kw iozęli, aż wreszcie 
zm ożeni gorrałki ostrym sm skiem — pia^ą długi a krwawy 
cyr graf na duszę ojca m iasta i jako posty ślą do Pana na 
Toruniu z pośród siebie najgodniejs’.ych i do warcholstwa 
najsprytniejszych, więc pijanicę Bartka i wszetecznego Jutra !

Poczem kiejby beczki teczą się pijani, śpiewając księ­
życowi hym n swój radziecki:

Bartoszu, Bartoszu oj! nie traćwa nadziej, 
Będziemy raz jeszcze w więzieniu siedzieli!

Przypomnienie,
— W przyszłym miesiącu dodaj emy «a- 

szym Prcaumsratorom bezpłatną premję — 
Słownik. CzI.Kto chce go otrzymać niech na­
tychmiast podpisze prenumeratę Głosu Wą- 
brzeskiego. Przyjmujemy przedpłatę na mie­
siąc wrzesień — a także i na następne mie 
siące.

Giełda warszawska
1 dolar am erykański 9,02 1 funt angielski 44,17, 100 

frank, franc. 24,87, 100 frank belg. 24,40. 109 frank, czwajc. 
175.75. 190 koron czesk. 26,43, 100 lirów  włoskich 29,99,100 
szylingów austr. — ,— .

Giełda Gdańska
z dnia 16 sierpnia 1926 r.

Płacono za 100 zł. 56,65, guldenów przekaz 56,55 
za dolara am er. 5,14 za funt szter. angielskich 25,01 guld 
za 100 guldenów holend., — ża 100 franków szwajc. —  ,—  
za 100 m arek niem . 122,55.

Natowanh giełdy płodów rolnleiyeh 

w Ponunlu
z dnia 13 sierpnia 1926 .r 

Żyto nowe.............................................................26,03— 27.00
Żyto stare.............................................................. —
Pszenica................................................................. 33,00— 41,00
Jęczmień ..............................................................28,09— 32.00
Owies.................................................. • 24,50 — 25,50
M ąka żytnia 70 proc................................................... — 43,25
M ąka pszenna 65 proc............................................. 62,50— 65,50
Otręby pszenne...................................................... —
Groch polny..........................................................00,CO— 00,00

Redaktor odpow iedzialny: J. Kubicki, W ąbrzeźno 
Drukiem i nakładem „G łosu W ąbrzeskiego, W ąbrzeźno

Skutkiem tragicznego wypadku zatrucia grzy­
bam i zasnął w Bogu w dniu 11 sierpnia br. naj­
ukochańszy wnuk m ój

Aleksander
przeżywszy 1 i pół roku

W dniu 12 tegoż m iesiąca zasnęła W Bogu 
najukochańsza córka i siostra nasza

Bronisława
przeżywszy 5 i pół roku

W  d. 13 tegoż m iesiąca zasnęła w Bogu naj­
ukochańsza wnuczka i siostrzenica nasza

Janina
przeżywszy 5 i pól roku

14 bm . opatrzona Sakramentam i S-tem i 
Bogu najukochańsza córka i siostra nasza

Prakseda
przeżywszy lat 15

15 bm . opatrzona Sakram entam i Ś tem i 
Bogu najukochańsza żona i m atka nasza

W  
zasnęia

d.
w

d.
w

W  
zasnęła

Jnljanna Filekowa
z Wojcieebowskich

przeżywszy lat 48

Pogrzeb 0p. Aleksandra, Bronisławy 1 Janiny odbył 
się w niedziel?, dnia 15 bm . o godz. 4 po poł.

Pogrzeb Sp. Praksedy odbył się w dniu 17 b. m . o go­
dzinie 11-tej rano.

Pogrzeb 4. p. Juljanny a Wojciechowskich Filoko- 
wej odbędzie sie w piątek d. 20 bm . o godz 11 rano z dom u 
żałoby przy ul. Kolejowej 26. — O czetn zaw iadamiają wszyst­
kich krewnych, przyjaciół i znajomych

Nieutuleni w żalu i sm utku

i dzieci.
Wąbrseźno, d. 17. 8. 26 r.

Darmo! Darmo! 

poFlrei opraw iony 
w ramie wartości 30 zł 
rozm iaru35+45 m oże otrzy­
m ać każdy. Bliższe stcze- 
góły po nadesłaniu adresu 
i znaczka poczt, za 16 gr 

Adr. Warszawa
Plac Napoleona Skrz. pocz. nr. 627.

usuwa pod gwarancją

— apt. J. Gadebuscha —  
Axela krem od piegów'

1 sł. 4,50 zł. 1|2 Sł. 2,50 Zł. 
Axela mydło

1 kw. 1,25 - zł. 3 kaw. 3,50 zł. 
Do nabycia w następ, drogeriach 
Głowacki, Wąbrzeźno Rynek 
Ł.DonatNast. Wąbrzeźno Rynek 2 
Gadebusch, Foznań Nowa 7.

ISW POLECAM STAŁE "W| 

mszelhie targ I 

i ioliiipliie
POMARAŃCZE, CYTRYNY, GRUSZKI, 
POMIDORY, OGÓRKI, KAŁAFJORY, 
Świeżo paloną KAWĘ w różnych J 
gatunkach, HERBATĘ, KAKAO 
holenderskie, Prina SERY szwajc. 
tylżyckie, R0MAD0R, CAMEMBERT 
śmietankowy, ziółko  wy, Świeże 
kiszone OGÓRKI i MATJASY angielskie 

Specjalne W INO dla chorych!!!

Fr. Szymański
IW*Tel. 5 RYNEK Teł. 5"WB;

Skóra na głow ie św ierzbi
skutkiem zatłuszczenia łusek skórnych. Stałe używanie 
„szam ponu z czarną główką" z dom ieszką sm oły jodłowej 
usuwate dolegliwościiprzeciwdziałarównocześnie 
wypadaniu włosów. Przy kupnie należy żądać 
wyraźnie tego specjalnego gatunku i zważać na 
znak ochronny znany całem u św iatu, a uw idocznio­
ny obok. Sprzedaż wyłączna: Zakłady Przem ysłowe 
Karol Szopper T. A. Bielsko, Śląsk. Do nabycia w  
perfum erjach, drogerjach i  zakładach fryzjerskich.

Karty ślubne
wykonuje szybko, starannie 
i po cenach umiarkowanych

Drukarnia „G łosu W ąbrzeskiego/*
J,, j j j  HIJU _anj B u...  i iiiiiiiui Ljwwwnm^r-urrj—~ T-—Br— ■! u ■■ w;.

17 morgów 

ZIKHI 
z łąkami 

położone przy dworcu m iej­
skim w Kowalewie 

sprzedam zaraz 

Aptekarz M. Padata 
w Kowalewie.

Dom. Waljez 
m a do sprzedania 

4 rasowe 

szczeniaki 
dobermany 

Przyjmę natych­
miast kilku 

kolodziei
i

stolarzy 

Fa&rpa maszyn 
I. KOŁECKI 

Wąbrzeźno

Ni Sllltil 

przyjmę 

3 — 4 uezni 
gimnasjilnyeli

Stancja dobra i opie­
ka rodzicielska 

Zglosz. przyjm uje 
adm in.

„GIOSU ^2.“

KRAWCOWA 
poszukuje 

PRACY poza domem  

RYNEK 24.


